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ZIEMIA RZESZOWSKA
P R E N U M E R A T A : 7 D̂ ecsz( łką

W  Polsce  m iesięcznie 80 gr. 
W A m eryce rocznie 2 dolary

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N IA :
Za m iejsce w iersza m ilim etrow ego 

Na p ierw szej stron ie . . 30 gr.
W  t e k ś c i e ............................. 20 „
N a d e s ł a n e ............................. 10 „
O g ło s z e n ia ............................. 5 „

K olum na 6 -ła m o w a .

W ychodzi każdego piątku.
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T D P Ć f  ■ * ®brony pow<etrznej Pańs tw a .  —  Cele i zadan ia  Kasy Chorych.  —  Kolarski bieg na prze ła j  „Ziemi Kze- 
I  u szewskie j" .  —  Wybory do Kasy Chorych.  —  Z „Reduty" .  —  Z przytu l iska  o r a t a  Alberta.

P rzed ru k  d o zw o lo n a  ty lk o  z p o w o ła n ie m  się  na  „ Z iem ię  R z e s z o w s k ą '

Liga Obrcny Powietrznej Państwa.
L. 0. P. P.

Tydzień lotniczy -  apel do społeczeństw a, 
do  sk ładek  na  L. O. P . P., do zapisyw ania  się 
n a  cz łonków  —  stoliki w niedzielę — zbiórka... 
W ielu  patrzy n a  afisze z m iną  znudzoną  i z g ry ­
m a s e m  n a  ustach, że znow u  jakaś  „żebran ina" ,  
śc iągan ie  pieniędzy z publiczności w czasach  
tak ich , jak  dzisiejsze -  nie jeden obu rza  s ię : 
jak to  w ięc ja m am  w yręczać  państw o, d o p o m a ­
g a ć  m u — aopraw dy , to n iesłychane i głupie.

A w tych pow iedzen iach  jaka bezd en n o ść  
n iezrozum ien ia  istoty spraw y, jakie lekcev '?żem e 
najw ażniejszych zagadn ień  istnienia bytu państwa, 
a  więc i w łasnej osoby Aie to m ało , bo  patrjo- 
tyzm m cże  mieć szerszy, lub m niejszy zakres ,  
lecz tutaj chodzi o zd row ie  i życie każdego, 
a wtedy nie istnieją zapa tryw ania  i poglądy, 
ale  jedna jedyna ni śi ocalenie  sienie.

Bo u naszych są s iad ó w  w re  żm udna, n ie­
bezpieczna, bezustanna  p raca  nad  w ynalezieniem 
no w y ch  zw iązków  chem icznych, tw o rzą  się laDO- 
ratorja, wymyśla się sza tańsk ie  bo m b y  gazow e, 
poio, aby w razie w ybuchu wojny w jednej 
chwil? za pom ocą sam olo tów  zarzucić nietylko 
stolicę ale i inne centra, wy w ołać zniszczenie, pożary, 
w ytruć  na  obszarze  ca łego  pańs tw a  ludni ść, 
uniemożliwić mobilizację. Niema dziś oddalen ia  
o d  g ran ic ,  dziecinnem i zabaw kam i stały się 
berty  o 120 km. da lekonośnośc i ,  otaz. działa 
francusk ie  o 180  km., lub karab iny  m aszynow e, 
w yrzuca jące  2.000 kul na minutę — obecnie  
niepodzielnie zap an o w a ł  sam olot.

My chodzim y spoko jn ie  po ulicy, ro zm aw ia ­
my, nie p rzeczuw am y nieszczęścia , — a nagie  
1.500 sam olo tów  — bo tak ą  już ilość Rosja p o ­
siada  — z Łrującemi bo m b am i za lew a kraj, jeden 
i d rug i  nadla tu je  tutaj, a śm ierć  w na js traszn ie j­
szych m ęk ach  konan ia ,  będzie udziałem setek  
i tysięcy ludnuści.

Nie t rzeba  zapom inać , że P o lsk a  co do 
g ran icy  niebezpiecznej (s tosunek  ludności, do 
k i lom etrów  frontu)  znajduje się w  siedem  razy 
g o rszem  położeniu  o d  Francji, a pięć razy  g o r ­
szeni od  Niemiec, a w szeregu  po tęg  lotniczych 
R osja  zajmuje szóste  już miejsce, a P o lska  naw et 
w ich  spisie nie figuruje.

J e d y n e  przeciwdziałanie , jedyny ra tunek  
przeciw  nieprzyjacielskim  sam olo tom  z bom bam i, 
g azam i i bakcylam i, to tw orzenie  w łasnego ,  sil­
n e g o  lotnictwa, k tóre  da należytą o d p ra w ę  tym, 
co ch cą  nas  wyrzucić i zniszczyć.

Pamiętajmy, że losy przyszłej wojny, do któ­
rej Polska musi być przygotowana, rozstrzygać 
się będą w powietrzu, a walczyć z samolotami 
może tylko samolot!

Tu chodzi o sp ra w ę  w yras ta jącą  sw em  
znaczen iem  i w ażnośc ią  ponad  w szystko . Tutaj 
t rzeba , aby każdy  obyw ate l  wiedział i czuł, że 
idz.e o n iego  sam eg o ,  o  jego  bezp ieczeństw o 
i całej rodziny i sa m o o b ro n ę .

1 znow u  w idać  na  ustach  wielu ironiczny 
uśm iech  1 pow iedzen ie :  dobrze , wierzę temu, 
chodzi mi w łaśn ie  o w łasną  skó rę ,  ale -  na  
B o g a  — to jest rzeczą  pańs tw a  dbać  o ca łość  
i życie sw ych  obywateli.

Takie o dezw an ie  się, zw alanie  w szystk iego  
na  Rząd jest d o w o d em  niepełnoletru.ści o b y w a ­
telskiej.

W ięc  w o b ec  znane j g rozy  n iebezp ieczeń­
stw a, w obec  p rześw iadczenia ,  że o n o  istnieje, 
a  my bezsilni, m ało  przygo tow ani,  czyż nie stać 
n a s  na  tak  śm iesznie  m ały  d a tek  50 g roszy

m :esięcznie, tem sam em  na  ulżenie Państw u , k tóre  
w przeciw nym  razie m usi znacznie zwiększyć 
podatki, aby podo łać  olbrzymim w ydatkom  2 bu­
do w ą  floty powietrznej, lotnisk itp. po łączonych .

W  Bolszewji „D obro lo t"  odpow iada jący  
Lidze O brony  P o w . P ańs tw a  (L. O. P. P.) ze­
brał w ro k u  ubiegłym  z aoDrowolnych da tków  
4 000.000 rubli, a u nas  gdyby tylko 1 miljon 
obywateli poczuw ało  się do o b o w iązk o w eg o  
datku  50 gr., miesięcznie zebra łby  się fundusz 
w w ysokośc i  6 miljonów złotych.

A te sześć  milj. Zł. to  wyszkolenie 100 pi 
lotów rocznie , to u rządzenie  przynajmniej 5 lot­
nisk, to  k ilkadziesią t  punktów  do  lądow ania ,  
k tó rych  niem a do tychczas zupełnie, to stw orzenie  
prócz  jedynego  w Polsce więcej Instytutów 
A erodynam icznych  (Niemcy m ają  ich 10), to za- 
kupno  pewnej ilości sam olo tów .

W społeczeństwie powinna się obudzić troska 
o rozbudowę lotnictwa, przeświadczenie koniecz­
ności pomocy Państwu.

W jaki sp o só b  to m a nastąpić, zostaw m y 
decydującym  czynnikom , nie zaw iązujm y się 
w komitet, k tóryby  zbierał pieniądze specjalnie 
na k upno  sam olotu , ale p rzeznaczen iem  pien ię­
dzy na ró żn e  gałęzie z lo tn ic tw em  połączone, 
zajmie się L O. P. P., tak  n iesłychanie ważna, 
jeżeli p ro tek to ra t  nad  nią obejm uje  każdoczesny  
Naczelnik Państw a .  My na  w ezw anie  mamy d a ­
w ać  ofiary, m am y  zapisyw ać s,ę na cz łonków  1 
Czy Rzeszów i powiat ma w tym wysiłku sp o ­
łeczeństw a  pozostać  w tyle ?

W  chwili, gdy  przechodzić  będziem y w nie* 
dzielę ulicą, gdy  zab iegnie  nam  d ro g ę  puszka, 
to w nią g rosz  niech nie będzie o fiarow any 
z poczuciem  m o ra ln e g o  n icisku, lub z g ry m asem  
na u s ta c h ,  „znow u jakieś zbiórki"!  — Nie — on 
w istocie ofiary i w jej w ysokośc i m a  św iadczyć 
o w yrobieniu  poczucia  obyw ate lsk iego , q konie­
czności s a m o o b ro n y  zawczasu, o w sparc iu  tym 
czynem  d ążeń  państw ow ych , na jp ie rw szych  dzi­
siaj i najważnie jszych .

L. O. P. P. pow inna  ognis tem i znaki wy­
cisnąć się w umyśle naszym bez względu na 
stan, wiek, przynależność  polityczną, religję, czy 
n a ro d o w o ść  i każdy powinien uważać sobie obe­
cnie za najświętszy obowiązak, zapisywać się 
w poczet członków L. 0. P. P. za opłatą 50 gr. 
miesięcznie.

P. P. k ierow nicy biur, p rzedstaw iciele  firm, 
sk lepów , n iech p rzem ó w ią  do  sw e g o  personalu ,  
niech po lecą  jednem u zbieranie  co m iesiąca  
sk ładki tak  d robnej,  a spełnią  obow iązek  oby ­
watelski. Kapłani z am bon , k ierow nicy szkół, 
naczelnicy gmin — wszyscy m y ą  szeroki teren 
działalności z h a s łe m :  dla C ebie O jczyzno i dla 
ocalen ia  mnie sa m e g o !

„Nie w olno  n am  nie d o -e n ia ć  wielkiego 
znaczen ia  lo tn ictwa i opóźniać  się z jego  ro zw o ­
jem " —  te s łow a Naczelnika P ań s tw a  M ościc­
k iego  um ieszczone  na afiszach L. O, P. P. niech 
kierują  naszą  o f ia rnośc ią  i w ysokośc ią  jej kwoty.

/?. K.

Cele i zadania Kasy Chorych.
W  poprzednim  Nrze „Z ie m i"  om ówiliśm y, 

jaka  b yć  pow inna  adm inis trac ja  Kasy C horych .  
Czy o b ecn a  adm inis trac ja  jest ta k ą  i czy o d p o ­
w iada  sw em u zadaniu , nie om ieszkam y czytelni­
k ó w  po in fo rm ow ać  po zaznajom ieniu  się z nią 
cz łonków  Z a rz ą d u  i cz łonków  Rady.

Również budżet Kasy C horych  om ów im y, 
gdy Z a rz ą d  z nim się dok ładn ie  zaznajom i.  
P odkreś lam y , że klub c h rześc i jań sk o -n a ro d o w y  
powinien dążyć, aby budżet Kasy C horych  był 
o b racan y  p rzedew szystk iem  n a  leczenie człon­
ków  Kasy C horych , o ra z  na  zasiłki wrazie  c h o ­
roby, pow tóre  należy dok ładnie  zbadać , czy 
św iadczenia  tak  ze s trony  p raco d aw có w , jak  
jeszcze więcej ze s trony  ubezp ieczonych  nie są  
za w ysokie  i czy nie dałoby  się ich zniżyć, 
jednak , aby g łó w n e  cele Kasy C h o ry ch  tj. p o ­
m o c  le k a rsk a  i zasiłki n a  tern nie ucierpiały.

Słyszy się pow szechn ie  utyskiwania, że 
św a a c z e n .a  na  Kasę C horych  są  za w ysokie , że 
dla rob o tn ik a  są za uciążliwe, a dla p raco d aw cy  
tak  obc iążające ,  że w pływ ają  ba rd zo  n iek o rzy ­
stnie na warsztaty pracy. J e d n e m  więc z n a j­
ważniejszych i napilniejszych z a d a ń  o b e c n e g o  
Z a rząd u  jest obniżen ie  św iadczeń , jed n ak  p o d ­
kreślam y, bez  szkody  dla chorych .

Kasy Chorych powołane zostały ustawą Sej- 
utową dla leczenia członków. To Jest naczelne 
i jedyne zadanie Kasy Chorych, a wszystko inne, 
jak administracja, umieszczenie, Zarządy służą do 
spełnienia tego naczelnego‘zadania.

To jest zupełnie  zrozum iałe . C hory nieka- 
sow y udaje  się do lekarza ,  d o  k tó re g o  z gó ry  
już ina zaufanie. W  m ieście , jak  Rze&zów, gdzie 
jest b lisko 30 lekarzy, szukający  po rady  le k a r ­
skiej ro zp ad a ją  się na 30 g ru p  ze sw o jem  zaufa­
niem do  lekarza, a m im o to zdarza ją  się w ypadk i,  
że chorzy  udają się po p o ra d ę  do księdza w Rud- 
dny, r.zy C iebiery do  D ąbrów ki,  M ach o w sk ieg o  
sk ładacza  złam ań, czy do ch łopa  w Słocinie  itd. 
Ł atw o więc zrozum iałe , że nie m o g ą  być wszyscy 
chorzy  kasow i zadow olen i  z tych cz terech  le k a ­
rzy. To jest  rzecz  ludzka. S p o rad y czn e  n a rz e k a n ia  
m usi się puszczać m im o uszów, n a rz e k a n ia  nie 
m o g ą  być jednak  n iesporadyczne.

Niemiłym, a naw e t  ciężkim m oże  być jed n ak  
dla lekarza  k aso w eg o  s to su n ek  c h o re g o  k a s o ­
w ego  do  lekarza.

P rzedew szystk iem  chory , lub uda jący  się 
z c h o ro b ą  członek Kasy, często  staw ia  nad m ie rn e  
w ym ogi, bo  on  płaci, więc lekarz  jem u pow i­
nien służyć. Nie chce  te g o  rozum ieć , że  jego  
naw e t  k ilkum iesięczna sk ład k a  nie stoi w  s to ­
sunku do  św iadczenia , jakie m u  leka rz  i K asa  
C horych  daje i nie chce  zrozum ieć , że da leko  
większe św iadczenie  na m eg o  sk łada ją  ci, k iórzy 
z Kasy Ch. nie korzystają . N iejeden uw aża  lek a ­
rza za rodzaj sw e g o  s łużącego , od  n ie g o  zależ­
nego , z jego  sk ładek  o p łacanego ,  a na  takie  p o j ­
m o w an ie  s to su n k u  ani zaw ód , ani g o d n o ść  leka rza  
nie pozw ala

Takie  po jm ow an ie  sw e g o  s to su n k u  do  le­
karza  jeszcze byłoby w ytłum aczalne, jeśli rzeczy ­
wiście cho ry  udaje  się do  lekarza ,  a lbow iem  
ch o ro b a  czyni człow ieka przeczulonym  i od  taktu 
lekarza  zależy, aby wpoił w cz łonków  Kasy p o ­
szan o w an ie  zaw odu  i g o d n o śc i .

D .Je k o  trudniejszem  i cięższem jest s ta n o ­
w isko lekarza  w obec  tych cz łonków , którzy K asę 
C horych  dla osobis tych  ce lów  w yzyskiw ać usiło- 
wują. N-estety w śró d  cz łonków  ubezp ieczonych  
mało uś w iadom ionych, łub m ało  etycznych, uczci­
wych- rzecz to n ie rzadka .

Ktoś sym uluje  cho robę , aby się wyleżeć 
i żąda  od  lek a rza  s tw ierdzen ia  nieistniejącej 
cho roby , aby b rać  zasiłek. J e sz c z e  gorze j  p rzed ­
staw ia  się sp raw a ,  gdy cz łonkom  grozi w ypo­
w iedzenie  pracy  lub zwinięcie  jak iego  p rzed ­
s ięb iors tw a, m a so w o  zg łasza ją  się do  lekarzy 
Kasy Ch. z uro jonem i cho ro b am i,  aby m ieć  
przez s z e re g  tygodn i zabezp ieczone  u trzym anie . 
Na tern tle m o g ą  pow stać  m iędzy członkiem  
Kasy a lekarzem  sum iennym , ba rd zo  po w ażn e
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nieporozum ien ia ,  a sytuacja lekarza nie do  p o ­
zazdroszczen ia .  Słyszeliśmy o takim  w ypadku , 
że, kiedy lekarz  członka ubezp ieczonego , w yda­
lon eg o  z pracy, nie uznał chorym , ten m u groził  
rew olw erem . Niestety m oże  zajść po trzeba , że 
Z a rząd  lekarza  powinien wziąść w o b ro n ę .

N iepom iernego  taktu trzeba ze s trony  lekarza, 
aby w poić  w cz łonków  ubezpieczonych , że Kasa 
C horych  jest tylko dla chorych , a nie dla bez 
robo tnych , a lekarz  to zrozum ienie  w poić  m oże, 
jeśli p raw dziw ie chorzy  zna jdą  pełną  pieczołowi­
tość, w yrozum ienie  i zrozum ienie , oddan ie  się 
c h o re m u  i zajęcie się jego  c h o ro b ą  wedle n a j ­
lepszej wiedzy, lecz do Kasy niech się zgłaszają 
tylko chorzy.

Z arz ą d  pow inien  sobie  pnza sp ra w ą  finan­
s o w ą  z ad ać  pracy  i trudu, aby ten w zajemny 
s tosunek , lekarza  do ubezpieczonego, i n ao d w ró t  
u b ezp ieczo n eg o  do lekarza, ku d obru  Kasy C h o ­
rych był p rzes trzegany .

S ta ran iem  w ięc  o b e c n e g o  Z arząd u  jest kie­
ro w a ć  tak  K asą  C horych , aby to naczelne  zad a­
nie spełn ione  było ku d ob ru  i zadow olen iu  ubez­
pieczonych.

Lekarzy zajętych w Kasie C horych  w Rze­
szowie jest cz terech . P o rady  lekarsk ie  odbyw ają  
się od  godz. 8 ra n o  bez przerw y do godz. 3 po­
południu, aby każdem u cho rem u  dać  d o g o d n ą  
sp o so b n o sć  zasiągn ięc ia  po rady  lekarskie j .

Przy udzielaniu pomocy lekarskiej należy 
położyć nacisk na atosumk i odnoszenie się le­
karza do chorych, lecz i na odwrót chorych, 
względnie szukających pomocy lekarskiej do lekarzy.

Łatwiejszy jest  s to sunek  lekarza  do ch o reg o  
w zakres ie  po rady  i pom ocy  lekarskiej.  W  za­
w odzie  już sam ym  leży, że^gdy  cho ry  jest przez 
c h o ro b ę  osobnik iem  mniej f,lub więcej niesz­
częśliwszym, lekarz  odnosi  się do niego  ze 
współczuciem , delikatnością  i w yrozum iałością .

Nie na każdą ch i ,robę  m edycyna  pom óc 
m oże, ale zaufanie, jakie lekarz  sw ojem  o b c h o ­
dzeniem  się, i w iedzą s ta rać  się pow inien wzbu 
dzić u ch o reg o ,  niekiedy już go  częśc iow o 
u z d r a w a ,  a zaw sze  ko jąco  w pływa na sam ą  
ch o ro b ę .  Aby lekarz  sum iennie  m óg ł spełniać 
sw ój zaw ód, musi mieć odpuw iedn ie  u rządzoną  
ordynac ję  i zaopa trzoną  we. w szystko, co jest do 
badan ia  ch o reg o  lub jego  zaopa trzen ia  potrzebne.

P o d n ie ść  należy, że lekarze  Kasowi w ogó le  
są  n a rażen i  n a  w iększe krytyki, aniżeli lekarze  
w o lno  prak tyku jący  i że m e  znajdzie lekarza 
K asow ego , k tó ryby  wszystkich cho rych  zado- 
wolnił.

II. Kolarski bieg na przełaj.
Redakcji Ziemi Rzeszowskiej.

Z g odn ie  z u rządzonym  zesz łego  roku, 
pierwszym  w Rzeszowie biegiem  ko larsk im  na 
przełaj przystępuje R edakc ja  Ziemi Rzeszowskiej 
i tego  ro k u  do urządzen ia  d rug iego  z rzędu 
Biegu K o la rsk iego  na Przełaj,  w dniu 24 bm. 
k tó reg o  zresztą  zo rg an izo w an ie  powierzyła  Re­
dakcja  Sekcji Kolarskiej K. S . Resovia.

Z d a jąc  sob ie  sp raw ę, iż jest to jedyna ga- 
łąź  sportu ,  k tóra  w ydatnie przyczynia się do 
o g ó ln eg o  rozw oju  fizycznego w calem tego  
s łow a znaczeniu , czemu wyraz  dają i ościenne 
państw a  zachodn ie ,  gdzie »Biegi Kolarskie na  
P rze ła j1* cieszą się s to su n k o v O  na jw iększą  frek-

Jeden dzień w obozie 
harcerskim.

(C iąg dalszy).

N areszcie  pada  ro z k a z :  Z b ió rk a !
J a k  jeden  m ąż  staje cała drużyna na  b acz­

ność ,  a oboźny  odczytuje rozkaz  dzienny, który 
od tąd  do n as tęp n eg o  w ieczora miał widnieć, 
przypięty na  m aszcie.

1 wreszcie chwila  najbardziej rzew na i wzru­
szająca, na  dany  znak  k lęka cała drużyna i k aż ­
dy h a rce rz  o d m aw ia  m odlitw ę w ieczorną.. .

Je szcze  o d śp ie w a n o  „W szystkie  nasze  
dzienne sprawy* i Rotę — i h a rce rze  rozchodzą  
się na spoczynek . Tylko  o boźny  jeszcze w yzna­
cza poste runk i n a  noc.

A trzeba  wiedzieć, że to  w cale  nieła twa 
rzecz  w yznaczyć odpow iedn ich  w ar to w n ik ó w ! 
P rzedew szystk iem  m uszą  to  być ch łopcy  ro z s ą ­
dni i odważni, bo  w iadom o, że s trach  m a wiel­
kie oczy, a znana  jest pow szechnie  p rzygoda  
pew n eg o  ha rce rza  z tej drużyny, k tóry  przed 
pa ru  laty zaa la rm o w ał  w nocy cały obóz, u jrza­
wszy w śró d  pom roku  zb liża jącego  się groźnie... 
k o t a !

Nadto trzeba  jeszcze pam iętać i o tern, aby 
n a  w a r to w n ik ó w  w yznaczeni zostali dwaj harce  
rze, pozosta jący między so b ą  w jak najozięblej 
szych s to sunkach ,  (riajlepiej gn iew ający  się na 
siebie -  o ileby to  było w ha rce rs tw ie  możliwe!). 
Ile razy bow iem  o boźny  nie pam ięta ł  o tej zasa-

wencją zaw odników , jak i o g ó ln ą  popularnością , 
znajdu jąc  ogó lne  poparc ie  p rasy  jak i instytucyj 
w ychow an ia  fizycznego, a w szczególności wojska, 
odnosim y się z apelem do wszystkich spo rtow ców  
i ich sym patyków , by Dieg ten i u nas  przez 
o g ó ln ą  p ro p a g a n d ę  zg'orrv>dził na  starcie  liczną 
ilość zaw o dn ików  przedstawicieli wszystkich 
w ars tw  społecznych, w ykazując tem s ;meni pełną 
ich żyw otność  i z rozum ienie  dla tej tak pięknej 
i pożytecznej gałęzi sportu .

R E G U L A M I N

ko la rsk iego  biegu na przełaj brzmi jak nas tępu je :
1) Bieg jest dostępny dia w szystkich kolarzy 

am a to ró w , zam ieszkujących pow iat rzeszowski.
2) Bieg rozgryw any jest na ro w erach  

wszelkich typów, na guniach  dow olnej objęh  ści.
3) S ta r t  b iegu odbędzie  się w dniu 24 pa­

ździern ika  1926 roku  o godz. 12 w południe 
przed A dm inis trac ją  „Ziemi Rzeszowskiej" na ulicy 
3 Maja, rów nież meta  biegu przed A dm inistracją .

4) Bieg rozeg rany  zostanie  na  ‘przestrzeni 
22 km. po trasie w yznaczonej przez W ydział 
Sekcji Kolarskiej K. S. „R esovia" ,  oznaczonej  
cho rąg iew kam i,  lub w ysypanej ró żnoko lo row em i 
papierkam i. Niezależnie od teg o  wzdłuż całej 
trasy rozstaw ieni Dędą kontro lorzy  Diegu.

5) Z aw ody  o d b ę d ą  się bez w zg lędu  na
pogodę .

6) Z m iana  m aszyn  w .czasie b iegu  jest nie 
dozw olona, jak  rów nież  n iedozw olone  jest p ro ­
wadzenie jeźdźca przez sam o ch ó d ,  m otocykl, lub 
rowerzystę , nie b io rąceg o  udziału w biegu.

7) Z aw o d n ik  winien mieć na sobie  dosta­
teczną ilość gum zapasow ycn  i wszelkie reperacje  
w czasie biegu w ynonyw ać  sam .

8) Z aw o d n ik o m  nie w olno  b rać  pożywienia 
lub napo jów  bezpośredn io  z sam o ch o d ó w , m o to ­
cykli, lub ro w e ró w  Podający  je winien s tać  na 
szosie.

9) W sze lka  pom oc  o sób  postronnych  przy 
p rzenoszeniu  m aszyn przez płoty, rowy, parkany  
i t.Jp. poc iąga  za sobą  dyskwalifikację zawodnika , 
lub podan ia  mu ręki, jak rów nież jak iegokolw iek  
sk ró cen ia  trasy, pociąga  za so n ą  tę s am ą  karę .

10) Z aw odn icy  m uszą  m ieć p rzym ocow ane  
num ery  na m iejscach w idocznych (p lecach). Nie­
posiadanie  numeru* lub jego  zakrycie  m oże być 
uw ażane  za celowe i na raz ić  zaw o d n ik a  na  dys­
kwalifikację W  razie wycofania się z biegu 
należy n u m e r  na tychm iast zdjąć.

11) Z o rgan izow an ie  f>. g o  b iegu Redakcja  
„Ziemi Rzeszowskiej" pow ierza  Sekcji Kalarskiej 
K. S. „R eso v iau w Rzeszowie.

12) Zapisy przyjmuje Sekc ja  K olarska  K. S. 
„Resovii“ (p. Jan ik ,  kap itan  Sekcji ul. Zbyszew- 
sk iego  1.)

13) Zaw odnicy , zapisani do biegu, o b o ­
wiązani są  zam e ld o w ać  się w dniu 24 paździer­
n ika br. o godzinie 1 1 3 0  (jedynastej trzydzieści) 
przed południem u kapitana  Sekcji Kolarskiej 
K. S. „R eso v ia“ p. Ja n ik a  w celu o tz y m a n ia  
num eru .

Popierajcie cele T. S. L.
Zapisujcie się na członków  z w kładką roczną 2 Zł. 
(Biuro T. S. L., gm ach „Sokoła", codziennie o d ’5 —7).

dzie i wyznaczył na pos terunki serdecznych  przy 
jaciół, o b ó z  nie m óg ł spać , gdyż przyjaciele sta­
wali sobie  na ś ro d k u  i całemi godz inam i wiedli 
o żyw ioną  rozm ow ę!.. .

Z a  chwilę c ichną ostatn ie  rozm ow y. Cały 
obóz  śpi...

N a^le  ciszę p rzeryw a jakieś n iesam ow ite  
wycie d ochodzące  z głębi lasu.

To d ruh  ins truk to r  „Szary  W ilk"  lubi ci­
chaczem  w y m k n ąć  się z nam iotu  i uda jąc  wilka 
(nb. p raw d z iw eg o !) ,  podchodzi za trw ożone  po­
sterunki.

W yciągnąw szy  się na  łóżku połow em , mi­
s ternie  spo rządzonem , ale stanow czo  nie dorów - 
nującem  łóżku  d o m ow em u z m a te racam i — za­
sypiam.

Niestety! Ju ż  o 5 rano rozlega  się straszliwy 
g łos trąby : pobudka  !

Rów nocześnie  słyszę piekielny ło sko t  jakby 
się ziem<a waliła. Pokazu je  się, że to niecierpliw i 
m ieszkańcy  „Felci", nie czekając rozkazu, g rz m o ­
cą rękam i i nogam i w ściany szałasu , odbijając 
deski i p r z e w r a c ,jąc je na ziemię. Pow strzym ał 
jednak  ich św iatoburcze  zapędy przybyły natych 
miast na miejsce w ypadku (pros to  z łóżka!)  ko ­
m endan t,  każąc  p rzyn iucow ać  deski z pow rotem , 
bo nie m ożna  rozb ie rać  szałasu, póki fo tograf  nie 
porobi odpow ien ich  zdjęć.

T ym czasem  oboźny chodzi od posłania  do 
posłania  i każe w staw ać  (przyczem  przezorn ie  
m n ie  n a  oczy się nie pokazuje) .  J a k o ż  po  chwilce

V d n y  do Zaiiodo Kusy Choryth.
W ybory  do Z a tz ą d u  i Komisyj odbyły się 

dnia 10 b. m. w sali Rady gm innej. D e lega tów  
na 45 przybyło 43. Nie przybył p. P as ie rb  zło­
żony ciężką c h o ro b ą  i jeden jeszcze delegat.

Pow ażny  nas tró j  s tara ł  się z s a m e g o  po­
czątku zam ącić  de lega t Sp iegel (lewica socjali­
styczna), k tóry  żąda ł  o tw arcia  galerji i sali dla 
publiczności, podnosząc ,  że w ybory do  Z a rząd u  
m ają  być jaw ne. Nie przekonały  go  wywody 
dyr. Szaynow sk iego , ani Dr. C zarnka , że po 
pierwsze do w yboru  p rzew odn iczącego  Rady 
i jego  zastępcy jaw ności i współudziału  ani 
obecnośc i osób  poza delegatam i nie po trzeba, 
że w ustawie nigdzie n iem a pow iedziane, ź t  
sala dla n iede lega tów  ma być o tw artą , że w reszcie  
na posiedzenie  to  o trzym aliśm y w yłącznie salę  
rady i o o tw arcie  galerji  trzebaby' się dopiero  
zw racać  się do P. K om isarza miasta. Del. Sp iegel 
zab iera ł trzy razy g łos  i wiele do życzenia zo ­
s taw ia jącą  polszczyzną, h a m o w a ł  ukonsty tuow anie  
się Rady Ostatecznie  przew odniczący , k tórym  
był inż Szaynok, jak o  najstarszy  w iekiem, g łos 
panu S. o d eb ra ł  i p rzystąp iono  do  w yboru  
p rzew o d n icząceg o  Rady i zastępcy. P rz e w o d n i­
czącym  o b ra n o  p. mż. S zaynoka  28 głosam i, 
zas tępcą  dyr. Szaynow sk iego  24 g łosam i.

Z  kolej, p rzys tąp iono  do w yboru  Z arządu ,  
g łosu jąc  w myśl ustaw y na listy. W ynik  g ło so ­
w ania  p ra c o d a w c ó w  dał liście Nr. 1 chrześciań- 
sko -n a ro d o w e j  g ło sów  9, liście Nr. 2 sjonistycz- 
no-socjalistycznej g ło sów  3 i 2 kartki puste. 
W o b e c  tego  do Z arząd u  przeszła tylko lista Nr. 1 
z o sobam i P . J a ro c h o w sk i ,  Dr, Nieć, Gerula.

Lista Nr. 2 m anda tu  do Z arządu  nie uzy­
skała.

Z  ubezp ieczonych  zg łoszono  3 lis ty : Nr. 1 
C h rz ę ść .-n a ro d o w ą ,  Nr. 2 sjonistyczno socjali­
styczną, Nr. 3 lewicy socjalistycznej.

Lista Nr. 1 o trzym ała  g ło só w  15, lista Nr. 2 
g ło só w  11, lista Nr. 3 g łosów  3. W y b ran o  zatem 
z listy Nr. 1 czterech cz łonków  p. C zarn ika , 
Szczupaka , Ćwiklińskiego. Dr. Ju szczak a .  Z  listy 
Nr. 2 dw óch  cz łonków  p. Veitha i Spirę.

W ynik  w yb o ró w  do Z a rz ą d u  był n ie sp o ­
d z ianką  dla „m eg o  komitetu" p. E. W a n g a .  Li­
czył n ap ew n o , że jako  pierwszy na liście przejść  
musi. Tym czasem  u kiorychó. aw ó cn ,  de lega tów  
z „m ego  kom itetu" obudziło  się sum ienie  polskie, 
k tóre  nie pozwoliło  od d ać  g łosu na  socjalistę, w rzu ­
cono  dwie białe kartk i i p. E. W an g ,  tw órca  „m e­
go  komitetu" s rom otne j  doznał porażki. P o iry to ­
w any opuścił wraz z del. W indem  salę pos iedzeń . 
Następnie  p rzys tąp iono  do g ło so w an ia  kar tkam i 
na  cz łonków  Komisji Rewizyjnej i Komisji Roz­
jemczej.

T ak  do jednej jak  i do drugiej Komisji 
przeszli p ro p o n o w an i  przez klub C hrześc .-naro -  
dow y i tak :  do Kom. Rew. z p raco d aw có w  dyr. 
S w o b o d a  i p. Fic, z ubezpieczonych  p. Gretschel,  
Borowicz T ,  Szołdra , Koźmiński; do Kom. 
Rozj. z p ra c o d a w c ó w  p. K rzaklew ski, Rybowicz, 
z ubezpieczonych p. Opioła i W aller .

Nadto w myśl ustaw y wszyscy delegaci tak 
p ra '-odawcy, jak i ubezpieczeni razem  wybrali 
do Kom. Rozjemczej p. M arka.

W ybory  do Komisji Rozj. odbyły się przy 
zupełnem  w strzym aniu  się od  g lo so w an ia  de le ­
ga tów  Rady z listy Nr. 1, a częśc iow em  z listy 
Nr. 2.

słyszę już ch o rem  śp iew an ą  pieśń „Kiedy ra n n e  
w stają  zo rze" .  W ystaw iłem  więc g łow ę z nam iotu  
i patrzę, jak  w iara  odm aw ia  p o ra n n ą  modlitwę.

Teraz  rozpoczyna  się d op ie ro  p ielgrzym ka 
do „um yw aln i" .  Kilkadziesiąt k ro k ó w  od  obozu 
płynie mały po tok  w dole i ku n iem u to  zdąża ją  
h a rce rze  b oso  po rosie , aby się oblać z im ną, ale 
odśw ieża jącą  w odą.

A w m iędzyczasie  ku ch arz  nie próżnuje . 
W  olbrzym im  kotle gotuje się n ad  ognisk iem  
k ak ao  (dw adzieśc ia  kilka litrów!), a kilku p o ­
m ocn ik ó w  bije na  zm ianę p iankę z b iałek. Istot 
nie za chwilę dostaję  pełną m enażkę  kakao ,  ale 
takiego, jak iego  jeszczę n g d y  w życiu nie piłem. 
Nic z resz tą  dz iw nego  ! weszły w jego  sk ład  w szyst­
kie zapasy  cukru  i k ak ao ,  jakie tylko znajdow ały  
się w spiżarni,  bo to osta tn ie  jedzenie w obozie .

W ia ra  ustaw iona w o g o n ek ,  dostaje  od  ku­
charza  po olbrzymiej chochli  do m enażki.  Ale 
to na n ic !  K ak ao  jest tak  dobre ,  że przy t. zw. 
repecie  ku ch arz  nie m oże się opędzić  o d  a m a ­
torów , zw łaszcza od jednego , n a jm łodszego  wie 
kiem, na jm nie jszego  w zrostem , a jednak n a jw ię k ­
szego  apetytem druha , który jada za trzech, pożera  
wszystkie repety, a m im o to wciąż na rzek a ,  że 
jest głodny !

Koniec końców , dla tak iego  k a k a o  w arto  
n a p ra w d ę  p rzy jechać  do ob. zu!

P o  śn iadaniu  nastąpił  popis fo tografa , który 
uwiecznił na kliszy sza łasy  i nam ioty , a nako- 
niec zrobił ogó ln e  zdjęcie wszystkich uczestn ików .

c. d. n,
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Nie będziem y się rozp isyw ać n a d  wiecowo- 
d e m a g o g ic z n ą  p rzem o w ą  del. Ż a tk iego ,  am Spie- 
gla. D o  uśm iechu  politow ania  pe łnego  pobudza ło  
p rzem ów ien ie  del. Spiegla , k tóry stawał, jako  
o b ro ń c a  robo tn ików . „ N js robo tn ików , lud p ra ­
cujący, wołał żydow ski socja ł  - lewicowiec, k tó­
rzyśm y przelewali k re w  na wojnie i gnili na 
Sybirze , nie dopuściliście do  Z a rząd u  Kasy C h o ­
rych , choc iaż  to na sza  i dla p a s  instytucja. P a ­
miętajcie, że się to na W a s  pom ści" .  W ięc 
p. Spiegel lał k rew  na w ojn ie  i gnił na Sybirze 
i wywalczył O jczyznę —  Gdzie ? w  sali rady 
gm inne j  przy w y borach  do  Z a rząd u  Kasy C ho­
rych . A polscy ch rześc .-narodow i delegaci tak 
s ro m o tn ie  obeszli się z p. S p i tg lem , że go 
w  dow ód ' uznania  bo h a te rsk ich  czynów  (za szyn- 
k w a se m  przyp. r e d ) nie wybrali, jako  przedsta  
wiciela robo tn ików . J e s tż e  sp raw ied liw ość  na 
świecie.

W arta łoby  p o k azać  na rynku  tego  o b ro ń cę  
ro b o tn ik ó w , a n iewątpliw ie wszyscy robotnicy 
ch rześc ijańscy  i ci, co rzeczywiście brali udział 
w  wojnie, zarumieniliDy się ze w stydu i z obu­
rzen ia  że socjał  - lew icow iec  Spiegel chciał ich 
w «faronę b rać .  S tanęłoby im żyw o przed oczy­
m a  przysłowie o b a ra n k a c h  i wilku.

P o k o n an i  wynikiem  w yborów  do Z arządu  
delegaci listy Nr. 1 i Nr. 2 dali upust sw em u 
rozgoryczen iu  zaśp iew aniem  pieśni „K rew  naszą"

Ludzie, k tórzy chcą  bu d o w ać  Ojczyznę na 
n ienaw iśc i  k lasow ej, zapluli jadem , że w ym knęła  
się z ich rą k  Kasa C horych . Ta  n ienaw iść  kia 
so w a  dała  przedsm ak , jakiemiby były rządy ich, 
gdyby  ow ładnęli  Kasą C horych .

Klub Chrzęść , n a ró d ,  szedł do w yb o ró w  
z m iłością  ch rześc i jańską  i t rak tow an iem  wszyst­
k ich w ars tw  po  chrześcijańsku , znalazł z rozu ­
m ienie  i zwyciężył.

* T ak  się skończyły  w ybory  do Kasy C horych  
n a  o k re s  trzech-Ietni, te raz  musi nastąp ić  praca  
tych, co zwyciężyli.

Z R ed uty.
„Burmistrz Siym ondu“.

K ierow nic tw o artystyczne „Reduty" zazn a­
czyło przy inaugurac ji  sw e g o  no w eg o ,  d ru g ieg o  
sezonu , jak  sze roko  wybiega  poza  przeciętność, 
jak ie  zadan ia  I i te racku-artystyczne w czyn w pro ­
w adza , a publiczności chce  dać  nie lichą 
s traw ę  zwykłej bom by teati alnej, ale zapoznać  
ją  z arcydziełam i literatur obcych , ze świeczni­
kam i —  auto ram i.

W dniu 10 p ździernika, dała  „R eduta" 
„B urm is trza  S ty lm ondu" , d ram a t  w 3 ak tach  
M aurycego  M aeterlincka, w reżyserji  prof. Dr. 
Ruczki.

N azw isko  M aeterlincka u n as  jakby  przez m głę  
w iadom ośc i  się przepija. A przecież jest to  jedno  
z najw iększych  imion w literaturze w spółczesnej.

U rodzony w dniu 29 s ierpnia  1862 r. stoi 
o n  jak o  myśliciel i poeta  ze sw oją  g łęb o k ą  
ew ange lją  miłości, p raw dy  i p iękna, niby J a n  
Chrzciciel now ych czasów . Dzia ła lność  jego  
przeszło  40 letnia, b o g a ta  i różnolita  jest pro  
tes tem  przeciw bezdusznem u, materja lis tyczneniu  
pog lądow i n a  świat, jest w alką  o duszę ludzką 
i o p raw a  ducha na  ziemi. Uczył, że m ądrość ,  
jes t  św iatłem  miłości, a miłi ść jest pokarm em  
światła. Nauczyciel m ądre j  miłości, spoko ju  i ró w ­
now ag i m iał M aeterlinck o d w ag ę  wyjść poza 
życie i spo jrzeć  w oblicze śm ierc i bez  lęku 
i trw ogi,  jak nikt przed nim .

I d la tego  też „B urm istrz  ze S ty lm ondu"  
zrobił  na nas  wielKie wrażenie, tem  większe, że 
tak  o p raco w an ie  reżyserskie , jak  i g ra  pogłębiia 
istotę tej myśli, jak ą  au to r  w tym u tw orze  za­
m kną ł.

Bru ta lność , k rw iożerczość , bezw zględność  
pruska , s traszne  p raw o  w ojenne  z jednej s trony 
— z drugiej miłość, d o b ro ć  i sz lache tność , prze­
ch o d ząca  we w zn iosłość ,  c icha  p o g o d a  u sp o s o ­
bienia, p o żeg n an ie  życia i pójście w zaświaty, 
bez  s za rp ań  się, bez skarg i, jak  ten cichy anioł 
Boży, na  k io re g o  p ió rkach  b ru d  żaden  nie zaistniał.

Najlepsza pasta do obuwia.

T ak im  był sam  burm istrz , tak  pojęty g łę ­
b o k o  p rzez  prof. P rzybos ia  i tak  przez n iego  
odtw orzony, ujęty i artystycznie i ze zrozum ie­
niem istoty człowieka, który m o że  się ocalić, 
żyć, ale nie pozwoli m u na to jego  w ew nętrzna  
jaźń pojęć i se rca .  Rola tru d n a  o wielu odc ien iach , 
um iejętnie zaznaczonych .

P. S o sn o w sk i  w Clausie, s tarym  słudze, 
w tym drugim  typie M aeterlinckowskiej miłości, 
pogody  i p o g a rd y  śm ierci dał miłą n iespodz iankę , 
że n ietylko role kom iczne m ożna mu powierzać, 
ale zdoła się i z takiej o napięciu d ram atycznem  
w yw iązać  w g ran icach  praw dziw ego  uznania 
i poklasku .

P. Kowalski w trudnej roli porucznika  
Hilmera, zięcia burm istrza ,  gdzie dyscyplina w oj­
skowa,'^surowość praw a w ojennego, p rzew ro tność , 
musi s taczać  w alkę z uczuciem, dał skończony  
typ artystyczny w ruchach , grze  twarzy, głosie, 
zacięciu poruczn ikow sk im  i tem w ahan iu  się 
między miłością, a obow iązk iem  na sw ój sposób  
pruski pojętym.

P. Mach ukaza ł n am  d o sk o n a łą  sylwetkę 
k rew  m rożącego  k o m en d an ta  — tacy oni tam  
w Belgji t y ć  musieli, jeżeli św iat cały rzucił na 
nich oskarżenie .  Z  ról m ęsk ich  p. P iątek  i K oper 
dopełń  li w krótkiich sw ych rolach akcji bez zarzutu 
całości.

D ebiut panny  Blattówny w roli F lo rka  
przekonał, że „Reduta" zyskała  siłę, k tó ra  d o ­
stosuje  się do o g ó ln eg o  w ysok iego  poziom u gry 
i zrozum ienia  r ó l . - P a n n a  W ojc iechow ska , jako  
żo n a  Hilmera, a có rk a  burm is trza  tak  w uczuciu, 
jak i w odtrącen iu  m ęża  okazała  tę m iarę  i moc, 
jaką  dana sytuacja w ym aga .

W e  w szystsiem  znać było artystyczne, pełne 
zrozum ien ia  i epoki i aut ora k ierow nictw o, k tó re  
spoczyw ało  w ręku  prof. Dra Ruczsi.

W idz.

Przytulisko Brata Alberta jest w  w iel­
kiej biedzie i nędzy.

Z ap o trzeb o w an ie  przytuliska w roku  w yno­
si 60 korcy  żyta, 35 pszenicy, z iem niaków  300. 
T eg o  roku  z e b rr ły  siostry z w łasnego  p o la :  żyta 
18, pszenicy 16, z iem niaków  zb io tą  oko ło  150. 
Resztę m uszą  uzbierać  po kweście  Czasy gospo  
Jarcze ,  jaK w iadom o  są  obecnie  b a rd zo  ciężkie, 
jak  w ykazują  takie wielkie kom pleksy  gospodars tw  
np. zak ład  w D rohow yżu , O ssolineum  itp.

A cóż dopiero  powiedzieć o  przytulisku, 
k tó rem u  przydzielono jure  caduco  dzieci, choć 

! fundacja  Ligęzy obejm uje tylko s tarców .
S po łeczeństw o  zostawia zwyczajnie takie 

przytuliska sam ym  sobie, choć  widzi, że żydzi 
na „sieroty" zb ie ra ją  raz  lub dw a razy w tygod­
niu, i  choć  im ich ro d a k  p. T an n en b au m , w An- 
glji m ieszkający, oddaje  cały swój dochód . — 
O becnie  dzieci w Przytulisku, chodzące  do szkoły, 

nie m ają  płaszczyków, nie m ają  do przykrycia  
koców , ziębną, zw .ja jąc  się w kłębek, z p o w o ­
du b rak u  na leży tego  koca, lub kołderki.

Sem inarjum  nauczycielskie żeńskie  dzięki 
dy rek to rom , panom  K rzaklew skiem u i Lebiedz- 
kiemu, przyszło przytulisku z p o m o cą  z 5 kocam i, 
jedna  z pań ofiarow ała  jeden koc, a reszta  15 
koców  brakuje .

Apeluję do m iłośc iw ego se rca  społeczeństw a, 
aby łaskaw ie  przyszło z p o m o cą  d z ie c io m :
1) w u b rań k ach  starych, zużytych, lub now ych,
2) bucikach , 3) kocach , lub ko łdrach , względnie  
p ien iądzach . U brańka, lub koce m ożna  od d aw ać  
w prost  do przytuliska Brata Alberta ul. Spy tka  
Ligęzy Nr. 1, lub do  rąk  X. Dr. Jó z e fa  J a ł o ­
wego, ul. K rak o w sk a  Nr. 10, pieniądze op rócz  
powyżej w ym ienionych  miejsc, m ożna  sk ładać  
także i w D rukarn i  Udziałowej. A m e tylko te 
dzieci po trzebują  pom ocy. D o  podp isanych  zg ła ­
sza ją  się całe  fa langi m atek  z dow odam i, podpi- 
sanem i z zarządu  szkół, że są  biedne z p rośbą  
o książki, ubran ia ,  buty. Ratujcie dzieci, bo to 
przyszłość narodu .

Z a T. O. M.
K . P iv iro tto . B . K ija s .

«     *

N A D E S Ł A N E .
O         --------------------------------£
L. 2582/26. Rzeszów, dma 11 października 1626 r

O G Ł O S Z E N I E !
Na podstaw ie  art. 68 ustawy z 19/V 1920 

Dz. U. R. P. Nr. 45 poz. 272. o raz  §  57 r o p. 
Min. P racy  i Opieki Społeczne j z dnia 24 m arca  
1926, Dz. U. R. P. Nr. 44 poz. 273, Z a rz ą d  P o ­
wiatowej Kasy chorych  w Rzeszowie podaje  do 
w iadom ośc i  n a s tę p u ją c y :

W Y N I K  W Y B O R Ó W
do  Z arządu  Pow iatow ej Kasy chorych  w Rze­
szow ie  w dniu 10 października 1926 r. p rzep ro ­
w adzonych .

Z GRUPY PRACGDAWCÓW.

C z ło n k o w ie :
1. Jarochowski Joachim, właściciel dóbr
2. Dr. Nieć Teofil, lekarz
3. Gierula Wojciech, majster murarski.

Z a s tę p c y .
1. Dr. DąmLski Stanisław, właściciel dóbr
2. Gottman Michał, kupne
3. Brzoza Andrzej, burmistrz, Głogów.

Z GRUPY UBEZPIECZONYCH.
C z ło n k o w ie :

1. Czarnik Franciszek, sekret. Rady Pow,
2. Yeith Stefan, tokarz
3. Szczupas Józef, lampista
4. Spiro Dawid, handlowiec
5. Ćwikliński Stanisław, czeladnik krawiecki
6. Dr. Juszczak Stefan, kandydat adwokacki

Z astępcy :
1. Inż. Tondera Stefan, kierownik cegielni
2. Pietras Franciszek, introligator
3. Piszek Piotr, werkmistrz
4. Druszkiewicz Aleksander, kowal
6. Sadlik Franciszek, kierownik drukarni 
6. Kowal-Gąska August, czeladnik szewski.

Kom isarz  r z ą d o w y : 
203 CZARNIK FRANCISZEK.

K R O N I K A .
♦ —  ♦

Z Teatru „Reduta". P o  podniosłym  i w z ru ­
szającym dram acie  „Burm istrz  S ty lm ondu" teatr  
nasz  przygotow uje  o s trą  satyrę  życiow ą KOłtuń- 
stwa „M oralność pani Dulskiej" Gabrjeli Z ap o l­
skiej. Rolę ty tu łową odtw orzy p .M ajchrzycka. 
W  roli Hanki wystąpi p. p ro te so ro w a  S tan is ław a 
B abińska  z J a s ła ,  znana  i cen iona artystka a m a to r ­
ka, k tóra  od  kilku lat p row a dzi scen ę  a m a to rsk ą  
w sw ojem  mieście. Inne rolę objęli pp. M aka- 
nów na, B lattówna, G ro m sk a ,  Ś m ia łow ska , Micz- 
m an, G łow acki i P ią tek . P re m ie ra  w sobo tę  
23 października.

Tydzień lotniczy. Od 10 — 17 paźazie. nika 
odpędzie  się na  te ren ie  ca łego  P ańs tw a  trzeci 
Tydzień Lotniczy. P o d  p rzew odnic tw em  S tarosty  
Dr. Sp issa  zebrali się w  sali S ta ros tw a , p rzed s ta ­
wiciele i k ierow nicy  szkół i lnstytucyj, celem 
o m ć w ;fcnia akcji, aby ta zaznajomiła spo łeczeń ­
stw o tu te jszego  pow iatu  z zadan iam i L. O. P. P. 
i w ydała  jak  najlepsze pieniężne rezultaty. 
U chw alono  zb iórkę  przy s to likach w  niedzielę 
dnia 17 bm., odczyty z p rzeźroczam i dla m ło ­
dzieży, rozlep ien ie  afiszów i d an o  w yraz  p rzek o ­
naniu, że tak m iasto , jak  i pow iat nie p o zo ­
s taną  obo ję tne  na  apel w ychodzący  z ust 
Naczelnika P a ń s tw a  M ościckiego, k tóry  tak  
w y so k o  stawia sp raw ę  rozw oju lotnictwa, a więc 
poparc ia  zadań  L. O. P. P. p rzez of ia rność  do 
ryw czą w postaci zbiórek , a jeszcze więcej p rzez 
zapisywanie się na Członków L. 0. P. P. z wkładką 
50 gr. miesięcznie. Z w ra c a m y  u w ag ę  czytelników, 
na a i tykuł w dzisiejszym Nrze „Z iem i"  pt. „Liga  
O b ro n y  P ow ie trzne j  P a ń s tw a "

Jasełka tego roku  przygo tow uje  sem inarjum  
naucz, m ęskie . Na czele kom itetu  ja se łk o w eg o  
s taną ł  znany o rg a n iz a to r  śp iew u i m uzyki prof. 
Łaszew ski, k tóry  wszystko czyni, aby jase łka  
g rą ,  m uzyką i w ystaw ą wypadły j*k najlepiej.

Akademja ku czci św. Franciszka odbyła się 
w zeszłą niedzielę przy licznym udziale pub licz­
ności, złożonej p rzew ażnie  z ludu, tego  na jw ię ­
kszego  czciciela Św. F ran c iszk a .  P ro g ra m  aka- 
demji wypełniły n as tępu jące  p u n k ty : B ardzo
pięknie przem ów ił na wstępie O. G w ard jan  tu­
te jszego  klasztoru, podnosząc  wielkość i cześć 
św ię tego  Biedaczyny w c iągu 700 lat. P rz e p ię ­
knym wierszykiem , nadzw yczaj udatn ie  oddek la-  
m ow anym  uświetniła  u roczysto ść  p. S ic ińska , 
podczas  gdy na galeiji  um ieszczona m uzyka 17 pp. 
o d eg ra ła  hym n  na  cześć św. F ranc iszka .  N as tę ­
pnie prof. Łaszew sk i o d śp iew ał z ch ó rem  
sem inarzys tów  dwie pieśni, a pani M ajchrzycka  
z ch ó rem  Koła Pan ien , o kaza ła  n i t ty lko  swój 
talent, ale i dała dow ód , jak  działa n o w a  o r g a ­
nizacja. Odczyt o św. F ranc iszku  wygłosił X Dr. 
Ja ło w y , a u roczystość  zakończy ł prof. K am iński 
żywym obrazem  na podstaw ie  pom ysłu Giotta, 
p rzedstaw iającym  śm ierć  Św iętego .

Zarząd Nar. Partj. Rob. zaw iadam ia, że 
o dnow iony  lo k a l  został już otwarty dla użytku 
cz łonków . W  krótkim  czasie zostan ie  u ru c h o ­
m ione radjo.

Co grają klha? „Kino M uzeum 0 wyświetla 
Z ig an o  „W ładca  z m onte  D iavo lo“, w 6 ak tach , 
w g łów nej roli H arry  Peel, p o n a d to  k o m ed ja  
w 2 ak tach .

„Kino Olimpia" wyświetla w spania ły  film 
pt. „Najweselszy człow iek stolicy"

Zaprzysiężony tłumacz. S ą d  apelacyjny w K ra ­
kowie ustanowił p. F ryderyka  W asch k a ,  e m ery ­
to w a n e g o  p o dpu łkow nika  in tendenta , stałym 
tłóm aczem  dla języków  f rancusk iego  i w łoskiego.

Komunikat. Celem ułatwienia poda tn ikom  sp ła ­
ty zaległości podatkow ych, M inisterstwo S k a rb u  
n a  zasadzie  art. 4 ustaw y z dn ia  31/V1I 1924 r. 
Dz. U. R. P . Nr. 73, poz. 721 w ydało  do  władz 
sk a rb o w y ch  następu jące  za rząd zen ie :  1) za okres  
czasu  o d  1/V1I 1926 r. aż do  odw o łan ia  należy 
p o b ie rać  o d  w szystkich  n ieod roczonych  wzglę-
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dnie n ie roz łcżonych  n a  raty  zaległości w  po d a t­
k ach  b ezp ośredn ich  i o p ła tach  s tem plow ych 
o bn iżone  k a ry  za zw łokę w w y so k o śc i  2c/o m ie­
s ięcznie. 2) za o k re s  czasu dri 30/VI 1926 ro k u  
w łącznie  należy liczyć kary za zw łokę  w wysc 
kości 3 %  m iesięcznie, pod w aru n k iem  jednak, 
że pokrycie  zaległości nastąp i do dnia 31 paź­
dz ie rn ika  i9 2 6  r w przeciw nym  razie u lga ta 
n ie  będzie  s to so w an a  i kary za zw łokę, będą  
liczone za powyższy ok res  tj. J o  3 0 /VI 1926 r. 
w pełnej wysokości 4 %  m iesięcznie .

Obwieszczenie. W skutek  ro zp o rząd zen ia  tut. 
S ta ro s tw a  z dnia 24/IX br. L. 36792/26 na pod 
s taw ie  art 20 us taw y w ojskow ej i o d n o śn y ch  
p o s tanow ień  rozp. w ykon, wzywa się wszystkich 
m ężczyzn 18 letnich stale tu zam ieszkałych , oraz  
p rzeb j  w ających w  tut. mieście, a nie m ających  
s ta łego  zam ieszkan ia  w kraju, ażeby zgłaszali 
się w  b iurze w o jsk o w em  M agistra tu  — parter, 
w  g o d z in ach  u rzędow ych  najdalej do dn. 15 paź­
dziernika br. włącznie . W szyscy  zg łasza jący  się 
winni p rzynieść  ze s o b ą  m etrykę  urodzenia ,  lub 
inny d o k u m en t  zaw iera jący  po trzebne  daty u ro ­
dzenia

Nabożeństwo do św. Barbary. W  księgach  
a rch iw a lnych  m iasta  znajduje  się  w iadom ość ,  że 
Rzeszów , o toczony  ob ro n n em i stawam i, miał cech 
rybaków, którzy w kościele  farnym  mieli ob raz  
św. B arbary , pa tronk i  ry b ak ó w  i artylerzystów. 
Każdej niedzieli rybacy i artylerzyści m iasta  śpie 
wali p rzed  o b ra z e m  godzinki do św. B arba ry  na 
nutę g odz inek  do N. P. Marji, a popołudniu 
K oronkę . C ech  rybacki w ysta ra ł się także  u k ró ­
lów  polskich , p opar ty  przez p anów  Zam ku,
0 za tw ierdzen ie  ja rm a rk ó w  n a  św. B arbarę ,  
k tóre  trw ały  przez cały tydzień. Po  rozbiorze  
Polski rybne  s taw y osu szo n o ,  a wały miejskie 
z a rm atam i i basz tam i usunięto. Rybacy powy- 
mierali i ja rm ark i  św. B arba ry  poszły w zapom  
nienie. T eraz  m am y znow u dużo artylerzystów 
w Rzeszowie, robo tn ików  n a rażo n y ch  we fab ry ­
kach  na  śm ierć  n iesp o d z iew an ą  i m łodzież 
n a ra ż o n ą  na  śm ierć  d u ch o w ą  przez g rzech  
śm ierte lny. W szyscy ci m ogliby w znow ić  cześć 
dla św. B a ib a ry .  Modlitwy i Godzinki z 16 wieku 
wydał te raz  Ks. J. A. Lukaszkiowicz. E gzem plarz  
ładnie  o p raw ny  k o sz tu j ;  75 gr. Nabyć m ożna  
w zakrystji O. O. B ernardynów .

O d e z w a  W ojew ódzk iego  Komitetu Ligi 
O b rony  Pow ietrznej P a ń s tw a  we Lw ow ie brzmi 
n as tępu jąco  : O byw ate le  ! W  trzecim  roku  sw ego  
istnienia, jak  co ro k u  L 'g a  O b rony  Pow ietrznej 
P ań s tw a  z w raca  się do W a s  ODywatele z w ez­
w an iem  o dalsze poparc ie  i dalsza pom oc. T y­
dzień lotniczy o d  10 do 17 październ ika  b r. 
jest  trzecim  z rzędu  przeg lądem  sił i prac  Ligi 
O b rony  P ow ie trzne j  Państw a ,  jest mobilizacją  
m o ra ln ą  zaufania, a m a te r ja ln ą  g rosza  całego  
spo łeczeństw a  dla celów ob ro n y  powietrznej 
P ań s tw a .  Tydzień lotniczy jest o k re sem , w któ­
rym najszersze  w ars tw y  obywateli dowiedzieć  
się w inne co działa Liga O b rony  Pow ietrznej 
P ań s tw a  i jaki m a p ro g ra m  pracy. — W  trzylet­
niej swej działalności Liga ODrony Powietrznej 
Państw a: 1. Z o rg an izo w ała  spo łeczeństw o  tak, 
że n iem a praw ie  m iasta  i m iasteczka , w k tó rym by 
nie było organizacji  L O P P . 2. W y b u d o w a ła  
Instytut a reodynam iczny  przy politechnice w a r ­
szawskiej,  kosztem  1,000.000 Zł. J e s t  to pierwszy 
w Polsce instytut, k tóry będzie b ad a ł  i pogłębiał 
w iedzę i n a u k ę  o lotnictwie, będzie też pierwszym 
w arsz ta tem  pracy dla naszych  inżynierów i kon  
s t ru k to ró w  lotu. 3. P row adziła  szkoły  pilotów
1 m echan ików , by stw orzyć  now y zastęp  lo tn ików 
polsk ich . 4. Z b u dow ała  cały szereg  lotnisk i han 
g a ró w . 5. Łożyła na  wyjazdy inżynierów  i m e 
chan ików  zag ran icę  dla studjów n ad  lotnictwem .
6. Kształciła m łodzież n a  ku rsach  i odczytach-
7. Budziła św iad o m o ść  w społeczeństw ie, że r o ­
zwój lotnictwa, to rozw ój po tęg i P ań s tw a .  Dzia, 
ła jący na  o bszarze  W o jew ó d z tw a  lwow skiego , 
Komitet W ojew ódzk i L. O. P. P. we Lwowie, 
buduje  Cywilny P o i t  Lotniczy w Skniłow ie kolo 
Lw ow a, kształci m ech an ik ó w  lotniczych, p rzygo­
tow uje m łodzież do n o w e g o  zaw o d u  w służbie 
lotnictwa, urządza kursa  m odelarsk ie ,  dla m ło­
dzieży i odczyty, wysyła młodzież na studja za 
g ran icę  i w sp o m a g a  ją  subw encjam i. P ra c a  ta 
to początek wielkich zam ierzeń ,k tórych  w y k o n a ­
nia podjęła  się Liga O bro n y  Pow ietrznej Państw a . 
Toteż przed nam i taki o g ro m  pracy, że podo łać  
m u m oże tylko wysiłek ca łego  społeczeństw a, 
wszystkich obywateli Państw a .  O b y w a te le ! z ro ­
zumcie, że rozw ój n a sz e g o  lo tn ic tw a to o b ro n a  
n aszeg o  życia i m ienia, to rozw ój naszej kultury, 
n a szeg o  g o sp o d a rs tw a  p ańs tw ow ego .  W pisujcie  
s ’ę na  cz łonków  L O PP.,  nie żałujcie g rosza  na 
cele lo tn ictwa w dobrze  zrozum iał)  m interesie 
w łasnym ,

Rachela z Kieleckiego. Dnia 2 bm . przytrzy­
m a n ą  została- R achela  B urkenste in  z powiatu 
Kieleckiego, k tóra  w r. 1925 sk ra d ła  na  szkodę 
R. Joffe  w' Rzeszowie oko ło  6 m e tró w  aksam itu  
p luszow ego  i zbiegła z R zeszow a. Burkenste in

popełniła w ó w c z a s  szereg  ■ szustw, bo  zbierała 
w  Rzeszowie dob row ol ne  datki dla b iednych 
i chorych,  k tóre  sa ma  jako bardzo  litościwa 
zebrane  kwoty  przywłaszczyła sobie a nad to  po­
bra ła  od zna jomej Taube  U nger w Krakowie 
garde robę ,  k tó ią  jako  niezwykle uczynna  miała 
pr z y n ie ść  do Rzeszowa przy okazji  powtotu .  
J e d n a k  z zabrane  mi rzeczami  zbiegła nie zosia- 
wiwszy nawet  adresu swo m znaj- .mym. D piece 
teraz zap ra gn ę ła  odwiedz ić  rzeszowskie  st iony.  
j ednak  przez liiegęścifliią oolicię została pr/.y- 
a r es z to w aną  a że do z a rzu con yi h  szeregu k ra ­
dzieży się przyznała,  została o dd ana  do a resztów 
Są du  O k r ę g o w e g o .

C Z A S O P IS M A .

Przez lądy i morza. W ydaw nic tw o  „Roju" 
cena  30 gr. Po lska  l iteratura podróżnicza  w zbo­
gaciła się w osta tn ich  czasach  o kilka cennych  
w ydaw nictw . P ie rw sze  w śró d  nich miejsce

p od  w zględem  b ezp o ś red n ich  w rażeń  i przeżyć 
za jm ują  n iew ątpliw e w spom nien ia  z podróży  o d ­
byw anych  przez por. L epeck iegc . Nie są  to, jak 
o tem mówi sam autor w przedm ow ie  do os ta t­
niej b ; oszu ik i  „R oju" uczone  rozpraw y, ale 
wspnmnienia  człowieka, k tóry  z ka rab in em  na 
plecach pieszo, lub na grzbiecie m uła przebył 
połowę Ameryki  Południowej  w jej najdzikszych 
stron cli. Ta bezpo.średność s tanowi  na jwiększą  
cec hę lit matury podróżniczej .  To też opowieść  
por. Lepeckiego  o dziejach jego  ostatniej  w ędrów ki 
przez n iezbadane  dotąd  pustynne obszary  P o łud ­
niowej Ameryki, podczas  której to w ędrów ki 
karab in  n ie jednokro tn ie  u ra tow ał życie śm iałem u 
podróżnikow i,  zainteresuje niewątpliwie w szyst­
kich, którzy nie zatracili poczucia, że działa lność 
stanów i jedną z na jw ażniejszych cech ch a ra k te ­
ru n a ro d o w e g o .  W  szczególności książeczkę  tą 
m ożna  polecić szko łom  jako  nadzwyczaj zd row ą, 
a rów nocześn ie  pouczającą  lekturę  dla starszej 
młodzieży.

O G Ł O S Z E N I A

Pracownia I skład kołder
wykonuje według zamówień

kołdry na puchu, wełnie i wacie.

Ceny przystępne
Rok

założenia
1887. Robert Donth

W R Z E S Z O W I E .

Wykonanie staranne.
Nr.

Telefonu 
95.

P "Pierwsza rzeszowska fabryka pieców kaflowych
w Rzeszowie

(za cegielnią miejską)

ALOJZEGO MOLA (SYNOWIE)
p o l e c a

Piece i kuchnie kaflowe
w dowolnych kolorach i doborowej jakości.

]  CENY PRZYSTĘPNE. TOWAR DOBOROWY. [

D O S T A W A  T E R M IN O W A . ^

Magazyn galanteryjny
K A Z I M I E R Z A  S A L W A C H A

w Rzeszowie, ul. kościuszki

poleca w wielkim w yborze :
Reformy weł.,  Kamizelki męskie weł. ,  Kaf­
taniki  i kalesony weł.,  Kamasze,  Pończochy, 
Skarpetk i ,  P a ra s o le  —  Bieliznę męską ,—  
Krawaty  Rękawiczki wełniane i skórkowe. 
P o rce lanę  i szkło. Nakryc ia  s to łowe p la­

t e ro w a n e  i alpakowe. C e ra ty  na stoły.  
Per fumer ję  —  Mydła —  Pudry —  Wody. 
kolońskie —  Wstążki  —  Zabawki —  Lalki 
—  Portmonetki  —  Por t fe le  —  Torebki  
dams.  —  Przybory podróżne  —  Teki na a k t a  
Przedmioty ga lan te ry jne  z metalu,  szk ła,  
marmuru,  skóry itp S truny  i przybory do 
inst.  muzycznych.  —  Nici, bawełny i wszel- 
2- ?  kie przybory do szycia i ha ftu. 188

Perlmuttera Ultram aryna!
Jest bezw zględnie najlepszą i najw yd at­
niejszą farbą do bielizny, w apna i celów  

m alarskich.
O dznaczona na w ystaw ach  w  Brukseli 

i M edjolanie z łotym i m edalam i.
H flT  W szęd zie  do n a b y c ia ,
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Zaprzysiężony Tłómacz zyk ów
francuskiego i w łosk iego, Fryderyk W aschek, w  Rze­
szo w ie , ulica Sokoła 7. 201

l a L r r ih  D i a r l r o r  ur- 1901 r- w  R zeszow ie, Ju W U U  m  i n C I  uniew ażnia  zgubione ty m ­
cza so w e  zaśw iadczen ie, w yd an e przez P. K. U. Rze
szów . 202

KON JAKI 
o WHISKY

RU M Y  
ARAKI

„  ZAKŁADY PRZE M> SŁOW E W iN K E L H A U SE N , TOW. AKC. 5TAR0GARD - POM ORZE , ZAHl 1 9 A6 . 
G eneralne P rzed sta w ic ie ls tw o : TADEUSZ OSIŃSKI, L w ów , Akadem icka 16.
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